Wolny Chrześcijanin 


Organ Baptystów w Polsce. 


Pismo poświęcone Sprawie GBOBE 
odrodzenia wolności chrześcijańskiej 


azupukoa=nuaonr2 kauwoęowzanneu +satoaoiov00 *lLhaoper= avoobostkozeara 


„Drogoście kupieni, nie bądźcie 
niewolnikami ludzkimi.” 
Paweł Apost., i. Korynt. 7, 23. 
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Pismo posyłamy za dobrowolne 
ofiary. Koszt własny pojedyń- 
czego numeru marek 100.—. 
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Uroczystość gwiazdkowa w Kętach. Jak „wierni katolicy“ rozumieją Słowo Boże—Rwangelię. 
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O liściePawła Ap.do Rzymian. 
(Ciąg dalszy 5) 

Zbór czyli kościół Rzymski 
nie przez Pawła został założony, ale i nie 
przez Piotra. Paweł nie pracowałby na 
cudzym gruncie, nie wchodziłby w drogę 
Piotrowi. Jeźli przypuścić wogóle pobyt 
Piotra w Rzymie, to takowy nie mógł 
przypaść przed pierwszem uwięzieniem 
Pawła, ale dopiero potem, t. j. akurat 
podczas przesladowania za Nerona Ce- 
sarza w r. 64, kiedy Pjotr razem z in- 
nymi chrześcijanami mógł ponieść śmierć 
męczeńską. Przynajmniej nie ulega wat- 
pliwości, że przed napisaniem listu doRzy- 
mian (r. 59). Piotr w Rzymie nie był, 
ponieważ Paweł, zasyłając w końcu roz- 
maitym braciom i siostrom pozdrowienia, 
nie ominąłby milczeniem Piotra, gdyby 
on tam był, Dzieje Apostolskie również 
milczą o Piotrze podczas pobytu Pawła 
w Rzymie (w r, 64). Wypada więc, że 
zbór Rzymski utworzył się bez udziału 
jakiegokolwiek apostoła, mianowicie, 
przez, przyjezdnych z Juđei i Grecji 
chrześcijan, ©0 widać z 16-go rozdziału 
Dziejów Apostolskich. Byli to chrześci- 
jamie, których Paweł znał osobiście, 
którzy byli jego pomocnikami, oczywiście, 
nie w Rzymie, lecz podczas jego misyj- 


nych podróży. Ci chrześcijanie przy- 
bywszy do Rzymu, głosili tam dobrą 
nowinę o Jezusie i potworzyli kilka 
małych grup wierzących, czyli zborów. 
Były to niewątpliwie nasiona przerzu- 
cone ze zborów Pawłowych na grunt 
stolicy ówczesnego świata, do których 
Paweł z zaufaniem jako do dzieci swoich 
duchownych ten list napisał. 

Nie pisał Paweł listu do Jerozolim- 
czyków, gdzie był Jakób Apostoł, ani do 
Antjocheńczykw, gdzie Piotr taktycznie 
kierował, bo Paweł nie chciał na cudzym 
gruncie budować, co wyraźnie zaznacza 
w tym liście rozdział 15, wiersz 20. 

List do Rzymian niewątpliwie ułożony 
był przez Pawła, jak to zaznaczono 
w tytule, ale pisał go pod dyktando 
Pawła niejaki Tercjusz (r. 16, w. 22). 


Czas napisania przypada przed 
ostatnią podróżą do Jerozolimy, dokąd 
Apostoł wybierał się w celu odniesienia 
kolekty zebranej w Macedoyji i Grecji 
dla biednych w Jerozolimie (r. 15, 25-26), 
a więe w roku 59 po Chr. 


Miejscem napisania listu był Ko- 
rynt, czyli zbór Kenchreeński (16, 1). 


Cel listu. Apostoł miał zwyczaj za- 
łożone przez siebie zbory gruntownie 
utwierdzać w wierze. Naprz. w Efezie 
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dwa lata przebył w domu niejakiego 
Tyranna, nauczając codziennie tych, 
którzy przychodzili (Dz. 19, 9-10), a po- 
tem upominał swych uczni, aby trwali 
w jego nauce (2 Tess. 2, 5). Ponieważ 
zbór Rzymski nie korzystał z takiej 
pracy Apostoła, postanowił tedy Apostoł 
chociaż listownie dać im mocny funda- 
ment prawdziwej wiary Chrystusowej. 
Wobec tego list do Rzymian zawiera na 
piśmie to, co Paweł ustnie z taką sta- 
rannością wykładał wszystkim innym 
zborom. 

Troska Apostoła o udzielenie wie- 
rzącym Rzymianom zasad, wyłożonych 
w liście, dowodzi, że bez nich nie byliby 
oni prawdziwymi chrześcijanami, a więc 
i z tego względu list ten i dla nas ma 
pierwszorzędne znaczenie. Paweł w tym 
liście chce pouczyć o przejściu Królestwa 
Bożego od żydów do pogan, o zbawieniu 
przez wiarę dla wszystkich wierzących 
i o trwaniu w łasce Bożej bez zakonu. 

Plan listu jest następujący: 

1) Wstęp, r. 1, 1-15. 

2) Temat, r. 1, 16-17. 

3) Zasady chrześcijańskie od r. 1, 18 
do r. 11, 36, mianowicie: 

a) powszechność winy i nędzy ludz- 
kiej, r. 1, 18 do 3, 20; 

b) usprawiedliwienie z wiary bez 
uczynków zakonu, r. 8, 21 do 5, 21; 

c) uświęcenie z wiary bez zakonu, 
r. 6 do 8; 

d) co Bóg myśli o narodzie wybrany m, 
r. 9 do 11. 

4) Życie chrześcijańskie, r. 12, 1 do 
15, 18: 

a) stosunek do zboru i państwa rozdz. 
12, 1 do 18, 14; 

b) stanowisko chrześcijanina wzglę- 
dem inaczej myślących, r. 14, i do 15, 13. 

5) Zakończenie, r. 15, 14 do 16, 27. 

(c. d. n.) 


(Od Redakcji: Wykład listu ze 
względu na obszerność tematu i brak 
miejsca w numerach r. 1923, będzie do- 
tykał tylko niektóre szczegóły). 
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Zapomniane księgi. 
(2 Kron. 34 i 2 Król. r. 22-23). 


W rzędzie królów Judzkich, biblja 
wymienia Jozijasza, o którym mówi, że 
„nie był podobny jemu król przed nim, 
któryby się nawrócił do Pana z całego 
serca swego i ze wszystkiej duszy swojej 
i ze wszystkiej siły swojej.* 

Powodem jego nawrócenia było od- 
nalezienie przez kapłana Helkijasza ksiąg 
zakonu Mojżeszowego, które zostały na- 
stępnie przeczytane królowi Jozijaszowi. 
Słowo Boże wywarło na nim tak silne 
wrażenie, że król rozdarł szaty Swoje 
i „uczynił przymierze przed Panem, że 
chce chodzić za Panem i strzec rozka- 
zania jego i świadectw jego i wyroków 


jego ze wszystkiego serca i ze wszystkiej 


duszy i pełnić słowa przymierza tego, 
które były napisane w onych księgach.* 

Poprzednicy  Jozijasza częstokroć 
wpadali w bałwochwalstwo, zamieniając 
dom Boży w pogańską świątynię i pod- 
danych swoich do bałwochwalstwa przy- 
wodząc. Wskutek tego księgi święte 
Ak: zarzucone i zapomniane a wier 
nym Bogu kapłanom wstęp do świątyni 
wzbroniony. Wślad za tem, jak to zwykle 
bywa, moralność ludu strasznie upadła 
i państwu Judzkiemu zaczęło grozić 
wielkie niebezpieczeństwo utraty nieza- 
leżności. Na Szczęście państwu Judz- 
kiemu znalezione zostały księgi Zakonu 
Bożego. Mądry król wnet zrozumiał, że 
tężyzna i dobrobyt państwa zależne SĄ 
od przywiązania narodu do prawa Bożego 
i od dobrego przykładu króla. Naród, 
który kłania Się niemym bałwanom 
a nie czerpie Sił duchowych ze Słowa 
Bożego, jest Ciemny i z konieczności 
niemoralny. To też Ozijasz gorąco wziął 
się do reform i w krótkim czasie do- 
prowadził religję Bożą do pierwotnego 
stanu. Ołtarze bałwochwalcze poobalii, 
obrazy bogów pokruszył i spalił, popów 
Baalowych pozabijał i spalił a wszystko 
kazał czynić podług tego jak było na- 
pisane w księgach Zakonu. 

Zbytecznie dodawać, że lud stosując 
się do Słowa Bożego i patrząc na przy- 
kład swego bogobojnego króla, szybko 
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się poprawił, czystość obyczajów wróciła, 
a państwo samo nabrało tężyzny i w krót- 
kim czasie doszło do dobrobytu. 

Zastanawiając się nad powyższem 
odczuwamy bołeść serdeczną, że w kraju 
naszym księga zakonu Bożego — ewan 
gelja święta — jest aż dotąd zarzucona, 
a lud nie znając jej i żyjąc w bałwo- 
chwalstwie jest ciemny i niemoralny. 
Inne narody nowoczesne dawno już od- 
nalazły w świątyniach swoich ewangelję, 
a żyjąc podług niej, doszły do wielkiej 
potęgi i świetności. U nas zaś głoszenie 
cwangelji jest prześladowane. 

„ Czy też w młodem państwie polskiem 
bie znajdzie się taki Ozijasz, któryby 
zrozumiał, że naprawa Rzeczy pospolitej 
musi się rozpocząć od ducha, od po- 
wrotu do pierwotnego stanu chrześcijań- 
stwa z czasów apostolskich? 

Oby Bóg miłosierny natchnął nasze 
Rządy taką mądrością! 
S. B. 
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Rozumna odpowiedż. 


Niegdyś Apostołowie Piotr i Jan za 
głoszenie nauki Jezusowej zostali na 
żądanie arcybiskupów żydowskich wtrą- 
ceni dv więzienia. Ale anioł Pański 
w nocy otworzył drzwi więzienia, a wy- 
wiódłszy je rzekł: „Idźcie, a stawiwszy 
się, mówcie do ludu w kościele wszy- 
stkie słowa tego żywota.* Tedy oni 
usłyszawszy to, weszli na świtaniu do 
kościoła i uczyli. Ale powtórnie zostali 
przyprowadzeni do arcybiskupa, który 
im rzekł: „Izaliśmy wam surowo nie 
zakazali, abyście w tem imieniu nie 
uczylię A oto napełniliście Jeruzalem 
nauką waszą... Tedy odpowiadając 
Piotr rzekł: „Więcej trzeba słuchać Boga, 
niż ludzi. Tedy powstawszy Gamaliel, 
nauczyciel zakonny, zabrał głos do Rady 
arcy biskupiej irzekł: Mężowie Izraelscy! 
miejcie się na baczności z strony tych 
ludzi, cobyście mieli czynić... Dajcie 
pokój tym ludziom i zaniechajcie ich; 
albowiem, jeźliżeć jest z ludzi ta rada 
albv ta sprawa, w niwecz się obróci, ale 
Jeźlić jest z Boga, nie będziecie 
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mogli tego rozerwać, byście snać 
i z Bogiem walczącymi nie byli znale- 
zieni.* 

Nie szkodziłoby naszym  prześla- 
doweom pouczyć się rozumu od Gamali- 
jela, a nie naśladować wrogów Jezusa 
Chrystusa. 
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Kościół i kacerze. 


(Dokończenie) 


Umierając, zawołał da swych katów: 
7 większą trwogą wydajecie wyrok, niż 
ja go przyjmuję! Galileo Galilei, gienialny 
przyrodnik, musiał na klęczkach wyprzeć 
się kacerstwa, t. j. nauk Kopernika — 
i pozostał do końca życia „więźniem 
inkwizycji*. 

Jeszcze z początkiem wieku XIX 
zwalczał teorję Kopernika ksiądz Karol 
Surowiecki na Litwie (Chmielowski, 
„Liberalizm i obskurantyam na Litwie 
i Rusi, str. 20). 

Z początkiem wieku XVI zdawało się, 
że kościół tryumfuje na całej linji nad 
kacerzami, a tymczasem nadeszły prze- 
wroty ekonomiczne, które rozbiły w puch 
średniowiecze. Był to czas narodzin 
nowoczesnego kapitalizmu. Nowe formy 
produkcji wyparły stare, a wraz z niemi 
rozszerzył się horyzont umysłowy ludów 
europejskich. SŚredniowieczni „uczeni“ 
zajmowali się takiemi ważnemi kwestjami, 
jak: „Czy Pan Bóg może cofnąć to, co 
się już stało, więc naprzykład kobietę 
zamężną zmienić w dziewicę?* „Dla- 
czego Adam jadł jabłko, a nie gruszkę?* 
„W jakim języku mówił wąż do Ewy?* 
Doniosłe odkrycia naukowe, rozwój nauk 
przyrodniczych zepchnął na bok tego 
rodzaju głupstwa średniowiecznych filo- 
zofów (t. zw. scholastyków). Humanizm 
(dążenie do oświaty starożytnej, łaciń- 
skiej i greckiej) stał się wybitnym kie- 
runkiem literatury. Sztuka poszła rów- 
nież w te ślady, a z zetknięcia się ze 
starożytnością, powstały arcydzieła rene- 
sansu (odrodzenia starożytności). Wyna- 
lazek druku umożliwił ogromny rozwój 
ruchu wydawniczego. Wszystko to 
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zwracało się przeciw dotychczasowej 
przewadze kościoła. Ulrych von Hutten 
wołał radośnie: „Nauki kwitną, umysły 
ruszają się, rozkoszą jest żyć!* — Dante, 
Michał Anioł, Rafael, Leonardo da Vinci, 
Erazm z Rotterdamu, Boccacio, Rabelais 
i inni chłostali w ostry i dowcipny spo- 
sób nieuctwo i zabobony ówczesnych 
teologów. Satyra i karykatura biczowała 
nielitościwie braki kościoła, grzechy 
papieży, nadużycia odpustowe, porubstwo 
kleru. Ruch ten udzielił się klasom 
wyzyskiwanym, mieszczaństwu, robot- 
nikom i chłopom. Tylko dzięki temu 
stało się, że Luter nie spłonął za AE 
zerwanie z papiestwem na stosie tak, 
jak jego poprzednicy. Luter był zresztą 
ograniczonym i perfidnym klechą, który 
nie wahał się w chwili stanowczej, gdy 
chłopi niemieccy powstali przeciw swym 
ciemiężycielom, stanąć po stronie tych 
ostatnich i wzywać ich do bezwzględnego 
mordowania — zbuntowanych chłopów. 
„Mordujcie ich, jak wściekłe psy* — 
wołał. Tomasza Munzera, gienialnego 
agitatora, który głosił wśród chłopów 
idee komunistyczne, prześladował Luter 
w nieuczciwy sposób i szczuł na niego 
książąt. Zatryumtował też nad swoim 
przeciwnikiem albowiem Munzer zginął 
męczeńską śmiercią w czasie wojen 
chłopskich. Tak samo prześladował 
Luter anabaptystów (nowochrzczeńców), 
którzy odrzucali chrzest dzieci, a pro- 
pagowali, opierając się na biblji, chrzest 
dorosłych, a w kwestjach społecznych 
głosili wspólność dóbr. Historycy klery- 
kali rozgłaszają o sm boptystadli rozmaite 
kłamstwa, wyssane wprost z palca. 
Anabaptyści są ostatnią sektą średnio- 
wiecznego komunizmu. Po krwawym 
wymordowaniu ich w Monastrze (wr. 1535) 
rozpierzchli się po Anglji i Polsce, gdzie 
złali się z Arjanami. 

Podobnie fanatycznymi, jak Luter, 
byli dwaj inni reformatorzy: Kalwin 
i Zwingli. Obaj nie ustępowali w swym 
ciemnym fanatyźmie w niczem teologom 
katolickim. Szczególnie Kalwin splamił 
swoje imię skazaniem na śmierć znako- 
mitego filozofa Michała Serweta za to, 
że występował przeciw troistości Boga 
i głosił poglądy panteistyczne (t. j., że 
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Bóg i świat są jednością). Tak Luter 
jak i Kalwin wierzyli święcie w istnienie 
czarownic i za ich sprawą spalono na 
stosie wielką ilość nieszczęśliwych kobiet. 

Widzimy z powyższego, że protestan- 
tyzm, tak samo jak katolicyzm, pozostał 
w tyle za rozwojem niezależnego ducha 
ludzkiego. Jeden i drugi był wrogiem 
nauki i przelicytowywał się w uległości 
wobec możnych tego świata. 

Ofiarą inkwizytotów padło w Europie 
ogromnie dużo osób, więcej może, niż 
chrześcijan za czasów rzymskich. Poda- 
jemy poniżej dla przykładu statystykę 
kacerzy, zasądzonych w jednej tylko 
Hiszpanji od roku 1481 do 1820: 

Za czasów Torquemady (1481—1495) 
spalono żywcem 10,220, skazano na ga- 
lery 97,371. 

Za czasów Dezy (1498--1507) spalono 
żywcem 2,592, skazano na galery 32,952. 

Za czasów Chimenesa (1507—1517) 
spalono żywcem 3,564, skazano na ga- 
lery 48,059. 

Za czasów Hadryana (1517—1521) 
spalono żywcem 1,620, skazano na ga- 
lery 21,835. 

Od roku 1521 do 1523 spalono żywcem 
324, skazano na galery 4,481. 

Za czasów Alfonsa Maurique (1528— 
1545) spalono życem 2,250, skazano na 
galery 11,250. 

Za czasów Tabery (1545-1556) spa- 
lono żywcem 840, skazano na galery 6,520. 

Za czasów Loaizy spalono żywcem 
1,320, skazano na galery 6,600. 

Za Filipa II (1556—1597) spalono 
żywcem 9,390, skazano na galery 18,450. 

Za Filipa III (1597—1621) spalono 
żywcem 1,840, skazano na galery 10,716. 

Za Filipa IV (1621—1665) spalono 
żywcem 2,852, skazano na galery 14,080. 

Za Karola II (1665—1700) spalono 
żywcem 1,630, skazano na galery 6,512. 

Za Filipa V (1700—1746) spalono 
żywcem 1,600, skazano na galery 9,120. 

Za Ferdynanda VI (1746—1759) spa- 
lono żywcem 10, skazano na galery 170. 

Za Karola Ill (1759—1788) spalono 
żywcem 4, skazano na galery 56. 
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Za Karola IV (1788—1808) skazano 
na galery 42. 

Ogółem spalono żywcem 34,656, ska- 
zano na galery 288,214! 

Jakby dalszy ciąg zbrodni inkwizycji 
hiszpańskiej czyta się relacje o męczeń- 
skiej śmierci Franciszka Ferrera, którego 
rząd hiszpański, za podszeptem kleru, 
kazał roztrzelać dnia 13-go października 
1909 r. na stokach cytadeli w Montiuich. 
Ferrer, szlachetny idealista, uważał za 
zadanieswegożycia,uwolnićnieszczęśliwą 
ojczyznę swą od wpływu ciemnego kleru. 
W tym celu założył on w całej Hiszpanji 
liczne szkoły świeckie w których wy- 
chowywano młodzież w duchu postę- 
powym. Mściwy kler zemścił się na 
nieustraszonym bojowniku wolnej myśli. 
Pod pretekstem udziału w rozruchach 
w Barcelonie, schwytano Ferrera i bez 
dowodu rozstrzelano. Śmierć jego wy- 
wołała głębokie wzburzenie w całym 
ucywilizowanym świecie. W wielu kra- 
jach robotnicy na znak protestu przeciw 
krwawej zbrodni, zastanowili pracę. 
Rząd hiszpański przestraszony demon- 
stracjami, zaniechał na razie dalszych 
mordów. W każdym razie tragiczna 
śmierć Ferrera dowodzi, iż inkwizycja 
hiszpańska, mimo tylu wieków, ciągle 
jeszcze żyje i „pracuje“. 

X * 
* 

I w Polsce istniała inkwizycja; jak- 
kolwiek jej robota nie była tak krwawą, 
jak gdzieindziej. Władysław Jagełło 
wydał w r. 1424 nakaz (statut wieluński), 
aby każdy przybywający z Czech był 
badany przez biskupów i członków in- 
kwizycji. Za Zygmunta I z rozkazu za- 
konnika Mikołaja, Dominikanina, spalono 
pewnego żyda w Krakowie. Wacław 
Polak, inkwizytor, „upór bezwstydnych 
niewiast rozpalonemi stosy  tłumił*. 
W r. 1348 Piotr, krakowski inkwizytor 
walczy przeciw .naśladowcom Czecha 
Piotra z Pirano, przywodzi jednych do 
uznania „błędów*, drugich, „uporczywie 
trwających przy fałszywych zdaniach, 
mieczem i ogniem karze*. Jan Chryzo- 
stom, poznański inkwizytor „wielu po- 
jednał z kościołem katolickim, upartych 
zaś, osobliwie niewiasty, publicznie spalić 
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rozkazał“. W roku 1349 wykopano ciało 
Czecha Piotra z Pirano i przez kata pu- 
blicznie spalono. W roku 1505 Albert 
z Płocka, inkwizytor krakowski, dowie- 
dziawszy się o przybyłych z Czech 
tossarjuszach, kazał ich wojskiem otoczyć, 
niewiasty wszystkie z obnażonemi ple-. 
cami przez miasto wiedzione chłostano, 
nareszcie żywcem spalone zostały. In- 
kwizytor Jędrzej we Lwowie, kazał trzech 
fossarjuszów publicznie spalić. Od roku 
1254 do 1571 w Polsce wedle księdza 
Barącza było 55 inkwizytorów. 


Ap =r 7 


O oma © umow Ó 


Chytrość djabielska. 


Pewnegorazu szatan zwołał wszystkich 
djabłów na konferencję i kazał im, by 
mu w krótkim czasie przedstawili plan 
działania, aby nie dopuścić ludzi do 
zbawienia. 

W tej chwili posypały się plany jak 
z rogu obfitości, ale szatan zawsze był 
z nich niezadowolony. 

-- Trzeba namówić rządy państw, 
ażeby śmiercią ukarały wszystkich, któ- 
rzy ewangelję głoszą, niby za to, że 
fałszywie głoszą — tak mówił jeden. 

-— Nie, powiada szatan, to było dobre, 
gdy świat nie był cywilizowany. Teraz 
już nikt tej rady nie usłucha, chyba 
ostateczny osioł. 

— Powiem ludziom, żeby nie wierzyli 
w biblję, że biblja jest przeżytkiem 
średniowiecza, że człowiek inteligentny 
wstydzić się powinien wierzyć w nią. 

I to nie wiele pomaga. rzecze 
książę piekielny. Owszem mam w każdem 
mieście po kilku pachołków, tak zw. 
wolnomyślicieli, którzy starają się zohy- 
dzić i ośmieszyć biblję, ale żaden ro- 
zumny człowiek im nie wierzy. Źresztą 
czynni koło tego są tylko wyklęci 
z synagogi żydzi, do których plemię 
aryjskie i tak zaufania nie ma. 

— Powiem, że Boga nie ma. 

— No i cóż? Usłuchają ciebie i tak 
mówić będą tylko ci, którzy i tak są 
naszą własnością. Ale kto wierzy w Boga, 
ten ciebie słuchać nie zechce. 
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— Powiem ludziom, że śmierć Chry- 
stusa dla nich jest bez wartości, jeźli 
sami dvbremi uczynkami zbawienia nie 
zdobędą. 

— To byłoby dobre, ale tak teraz 
dużo jest amatorów do czytania biblii, 
że każdy z nich dowiaduje się o prawdzie 
i zaraz ją drugim opowiada. Nawet nie 
już nie mogą poradzić nasi księża, bo 
ludzie widząc ich złe uczynki nie wierzą 
im i podczas kazania śpią albo wychodzą 
z kościołów. 

Wreszcie pedchodzi do szatara jeden 
z djabłów i aż oczy mu się błyszczą, 
tak ma chytrą minę. 

-- Ja, mój panie, wiem co potrzeba! 

— A co takiego? Mów prędzej, rzekł 
wściekły szatan. 

—- Powiem ludziom, że Bóg jest, że 
Chrystus umarł za grzechy ludzkie, że 
zbawienie łatwo uzyskać w tej chwili 
przez wiarę w Niego: Nawet powiem 
im, że trzeba pokutować i nawrócić się... 

Przy tych słowach całe piekło stra- 
szliwy ryk podniosło: Zdrada! Zdrada! 
Na rożen go! Na dno piekielne! Ale 
szatan, widząc, że ten djabeł jeszcze nie 
dokończył swojej myśli, przeraźliwym 
świstem zmusił piekło do milczenia 
i spytał groźnie: 

-- No i eo dalej? 

— Ja to wszystko powiem i łatwo 
mi uwierzą, ale pamiętajcie, towarzysze, 
że ludzie są leniwi i to ich zgubi. 
Powiem im, że to wszystko jest prawdą, 
ale że jeszcze mają Czas nawrócić się, 
że to mogą uczynić przy śmierci albo 
przynajmniej jutro, bo dziś jeszcze nie 
są gotowi. Ludzie będą codzień odkła- 
dali swe nawrócenie do jutra, aż wreszcie 
przyjdzie takie „jutro* kiedy niespo- 
dzianie rozstaną się z tem życiem i prosto 
wpadną w nasze objęcia. 

Cha, cha, cha! — dziko zaśmiał się 
z radości szatan i klepiąc po grzbiecie 
tego djabła dał mu order „pro astutia*,*) 
a wszystkim djabłom dał rozkaz odtąd 
stosować się do tego chytrego planu. 


*) Za chytrość. 
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| Dzieło Boże zagranicą. | 


Estonja. Z korespondencji br. Luthera 
z Rewla dowiadujemy się, że zbory 
tamtejsze wskutek wojny światowej 
bardzo były materjalnie pedupadły. 
Wiele wdów i sierot pozostało bez 
chlebodawców i bez żadnych środków 
do życia. Ale dzięki pomocy Amery- 
kańskich i Angielskich braci. potrzeby 
te znacznie zostały usunięte. Rząd Es- 
toński z podziwem patrząc na taką tros- 
kliwość i miłość naszych zagranicznych 
współwyznawców do swych biedniejszych 
braci nie uważa już baptystów za „nie- 
bezpieczną sektę“, lecz za prawdziwy 
kościół Chrystusowy. Wskutek tego 
dzieło Boże w Estonji rozwija się z wiel 
kiem błogosławieństwem. Przesło 1000 
dusz w roku ubiegłym oddało się Chry- 
stusowi i zawarło z Nim przez chrzest 
przymierze wieczne. Chwała Bogu! 


Rosja. Pomoc baptystska na kouty- 
nencie Europy pod zarządem D-ra Rusz- 
bruka w imieniu Amerykańskich, Kana- 
dyjskich i Brytyjskich baptystów pro- 
wadzona jest na wielką skalę. W ciągu 
dwóch lat ostatnich rozdano w 12 kra- 
jach 160,000 funtów sterlingów (16 mil- 
jardów marek polskich) Na pomoc dla 
Rosji poszło około 40,000 funtów (4 mil- 
jardy marek). Przypuszczalnie taka albo 
nawet większa suma będzie także roz- 
dana w trzecim roku. Prócz tego D-r 
Ruszbruk rozdał na kontynencie w ciągu 
ostatnich dwóch lat około 52,000 funtów 
na cele misyjne. („Baptist Timis*, 12-go 
stycznia b. r.) 


Dr. Ruszbruk, pełnomocnik Związku 
baptystów dla niesienia pomocy głodnej 
Rosji w wywiadzie z przedstawiciela mi 
prasy Czykagoskiej, opowiedział o nad- 
zwyczajnym postępie baptyzmu śród 
tosjan w ostatnich latach. Naprzykład 
na względnie małym obszarze Południo- 
wej Ukrainy jest już około 60 zborów 
baptystskich. Ogólną liczbę baptystów 
w Rosji określił Dr. R. na 2 miljony 
i dodał, że jeźli tak dalej pójdzie, to 
Rosja za 10 lat będzie mała 25 miljonów 
baptystów. 
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„_ Wiadomość ta cieszy nas niezmiernie. 
Świadczy to bowiem o wyzbyciu się 
rosjan przesądów spróchniałego prawo- 
sławia i o wielkiem pragnieniu do pra- 
wdy Chrystusowej. Wierzymy, że roz- 
rost baptyzmu w Rosji nie zmiejszy się 
i że tą drogą Rosja w szybkim tempie 
odrodzi się ze wszystkich swych nie- 
szczęść i stanie się jednem z najbogat- 
szych i napotężniejszych państw Europy. 

Jest to jaskrawym dowodem, że żywa 
wiara w Chrystusa ukrzyżowanego 
i zmartwychwstałego jest jedynym wa- 
runkiem nietylko zbawienia wiecznego 
ale i dobrobytu narodów. " 

O Polsko, zbawienie twe w Chrystusie, 
ale zguba w Rzymie! 

Zrozumiejmy to w porę! 

Austrja. Wydarzenie historyczne: 
Dowiadujemy się, że w grudniu zeszłego 
roku w Austrji został założony, otwarty 
i poświęcony pierwszy kościół baptystski. 
Przed zawarciem pokoju w Austrji bap- 
tyści nie mieli prawa egzystencji. Sprawa 
kościoła Wiedeńskiego doszła do skutku 
tylko dzięki wybiegom prawnym. Wierni 
nie posiadali własności, ale schodzili się 
w pewnej sali pozornie wynajętej przez 
towarzystwo wstrzemięźliwości i dobro- 
czynności. Jakiekolwiekbądź błędy łą- 
czą się z traktatem pokojowym, przy- 
czyniły się one w każdym razie do roz- 
szerzenia wolności religijnej i trzeba 
oddać sprawiedliwość rządowi Austrjac- 
kiemu, że on całkowicie uwzględnił wa- 
runki jakie państwo Austrjackie na siebie 


przyjęło. 
bór Wiedeński nabył plae, na którym 
bezpośrednio ma się rozpcząć budowa. 

Tu gmina licząca 35 członków, przy 
pewnej pomocy z zagranicy, zbudowała 
sobie mały, ładny domek z siedzeniami 
na 170 osób z dodatkiem pokoi i sali 
dla tygodniowych posiedzeń i towarzy- 
skich zebrań. Mowę inauguracyjną wy- 
głosił ks. A. Wiegand z Wiednia, przy- 
czem obecni też byli urzędnicy powiatowi. 

Godne jest uwagi, że Baptyści Au- 
strjaccy probują głosić Słowo Boże pod 
gołem niebem, co w owym kraju jest 
jeszcze śmiałą nowością. 

Wolność posuwa się stale naprzód. 
e | ama Z O 
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| Praca ewangeliczna w kraju. | 


Warszawa. Na Pradze przy ul. Tar- 
gowej 84 już od roku miewamy zebrania 
religijne, gdzie się wykłada Słowo Boże 
i mieści się księgarnia biblijna. Z po- 
czątku salka licząca tylko 50 miejsc sie- 
dzących, była każdorazowo przepełniona 
słuchaczami. Dziękowaliśmy Bogu za to, 
sądząc, że to jest takie pragnienie za 
słowem Bożem. Ale się wkrótce wy- 
jaśniło. Księża puścili pogłoskę, że my 
płacimy dolarami za przejście do wiary 
baptystskiej. To też po każdem zebraniu 
słuchacze zaczęli się zwracać do kazno- 
dziei z prośbą o „zapisanie do Towa- 
rzystwa*, przyczejn skarżyli się na swe 
ciężkie położenie materjalne i prosili 
o zapomogę. Na razie kaznodzieje, li- 
tując się nad biedotą, dawali niektórym 
ze swoich środków skromne zapomogi, 
ale, gdy z braku środków musieli sta- 
nowczą dawać odmowę, to i na zebranie 
przestali chodzić. Mimo to znalazło się 
kilka dusz, którym nie o pieniądze cho- 
dziło. Poznały one ze słowa Bożego, 
że są na drodze wiecznego potępienia 
i szczerze oddały się Chrystusowi. 

Dużo jednak trzeba mieć cierpliwości 
z niewierzącym narodem naszym. Budo- 
wanie królestwa Bożego odbywa się 
w tych samych warunkach, jak niegdyś 
naprawianie murów Jeruzalemskich za 
czasów Nehemijasza. Musimy jedną rę- 
ką robić, a drugą trzymać broń (2 Ezdr. 
4, 17). Wrogowie słowa Bożego nie dają 
nam spokojnie się zbierać i modlić. Pod- 
czas nabożeństwa specjalnie podesłani 
łobuzy stukają w okno i drzwi, wyją lub 
psa przyprowadzają, którego naumyślnie 
drażniąc, wywołują przeraźliwe szcze- 
kanie. Mamy wrażenie, że całe piekło 
poruszyło się, by nam obrzydzić naszą 
robotę. Pomimo to, Bogu dzięki, nie 
zrażają się tem ani nasza gromadka 
dzieci Bożych ani nawet obcy słuchacze, 
których Pan do nas posyła. 

Słabe uczęszczanie słuchaczy na ze- 
brania poczęści przypisać należy bra- 
kowi kolporterów, a raczej środków na 
ich utrzymanie. Pewną trudność stanowi 
także ta okoliczność, że pism naszych 
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i broszurek dla braku specjalnych fun- 
duszów, nie możemy bezpłatnie rozdawać. 
Drugą placówką naszą jest kaplica 
przy ul. Grzybowskiej 54. To się liczy 
główna siedziba. Ale bracia niemieccy, 
którzy ją uważają za swoją własność, 
pozwalają nam korzystać z niej jeno do 
czasu, kiedy sobie własną siedzibę stwo- 
rzymy. Przy tej kaplicy mieszka nasz 
presbiter br. Spułek w tak małej ciu- 
peczce, że i okręcić się w niej nie po- 
dobno. W tem samem mieszkanku musi 
br. Spałek przyjmować interesantów 
i odbywać posiedzenia rady braterskiej. 
Wynajęcie nawet prywatnego mieszkania 
kosztuje obecnie olbrzymiej sumy, której 
nie posiadamy. Urządzona w tym celu 
składka członków zboru polskiego dała 
zaledwo, coś miljon przeszło marek, 
a potrzeba mieć około 20 miljonów. 
Jaką wobec tego brednią jest gadanie 
wrogo nam usposobionych rodaków o do- 
larach amerykańskich. W rzeczywistości 
dolary te bardzo by się nam przydały, 
ale nie na osobiste wygody lub przy- 
jemności Dziękujemy Bogu, gdy mamy 
co jeść i czem się przyodziać. Przy- 
dały by się one bardzo dla sprawy Bo- 
żej, na bezpłatne rozdawanie literatury 
duchownej. na utrzymanie kolpórterów, 
na wynajęcie lub kupno sali zebrań, na 
przytułki dla nędzarzy i sierot i na wiele 
innych potrzeb. Tymczasem. czytając 
wiadomości o rozdanych w kraju i in- 
nych krajach dolarach i funtach, my po- 
lacy klękamy do stóp Ojca naszego 
niebieskiego i zapytujemy: 0, czemuż, 
Ojcze, nie wejrzysz na naród polski, 
czemu nas omijasz? Ale Bóg daje nam 
odpowiedź, że królestwo Jego mamy bu- 
dować nie ludzkiemi środkami, lecz mocą 
Ducha świętego. „Biada tym, którzy 
zstępują do Egiptu o pomoc, a na ko- 
niach polegają i ufają w wozach, że ich 
wiele i w jezdnych, iż są mocni bardzo, 
a nie oglądają się na świętego Izra- 
elskiego, a Pana nie szukają... albowiem 
Egipcjanie są ludzie a nie Bóg, a konie 
ich ciało, a nie duch“ (Izaj. 31, 1-8). 
Jakkolwiek tedy nam jest ciężko, 
chcemy wytrwać w pracy, nie oglądając 
się na Egipt ani na konie jego. Niech 
Bóg walczy za nas — to nieskończenie 
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pewniej zwycięstwo będzie nasze. Naród 
nasz musi zobaczyć, że sprawujemy 
sprawę nie naszą. „Obaczcie wy wzgar- 
dziciele i dziwujcie się, a w niwecz się 
obróćcie, bo ja sprawuję sprawę za dni 
waszych, sprawę której nie wierzycie, 
choćby wam kto o niej powiadał“. 

S. B. 


pemen” 


„Rodzinny wieczór” w Poznaniu. 


Bardzo mile spedzilismy chwile wie- 
czorne przed obliczem Pańskiem w Po- 
znaniu w niedzielę, dnia 10-go grudnia 
1922 roku przy dźwiękach Ewaugelji 
w pleśuiaca, kazaniu. przemówieniach 
iw deklamacjach. 

Polski zbór baptystów w Poznaniu, 
przy ulicy Przemysłowej, urządził o go- 
dzinie 18-e) tak zwany „Rodzinny wie- 
czór* połączony z herbatą i zakąską. 
Bardzo dużo przyjaciół odwiedziło zgro- 
madzenie wieczorne i podczas przerwy 
mieliśmy sposobność z tymi rozmawiać, 
którzy się biblijnemi zasadami nowo- 
odrodzonych chrześcijan interesują od 
dłuższego czasu. 

Mieliśmy wśród nas braci i przy: 
jaciół z kresów wschodnich, którzy służą 
w szeregach wojsk polskich w naszem 


mieście. Daliśmy im sposobność do 
śpiewania, modlitwy i przemówienia, 


przez co czuli się jak w swem rodzin- 
nem kółku. K. L. 
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Z Rawicza. 


W niedzielę po południu, dnia 3-go 
grudnia ubiegłego roku, odbyło się 
w Rawiczu po raz drugi polskie nabo- 
żeństwo w Misyjnej sali zboru baptystów. 

Było około 50 osób; w tej liczbie 
wiele przyjaciół i gości, którzy są dalecy 
Królestwa Bożego. Odczuwaliśmy obec- 
ność Zbawiciela, który usilnie pukał do 
niektórych serc. Kilka dusz pozostało 
po zgromadzeniu, pragnąc oddać się 
Zbawcy. Jedna dusza jeszcze w ten 
wieczór wyznała: „Co ja teraz posiadam, 
nikt mi z serca nie wyrwie.“ Dwie inne 
dusze stoją u progu zbawienia i my się 
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za nie modlimy. Niektórzy walczyli jak 
Jakób o zbawienie dla krewnych i błogo- 
sławieństwo dla siebie. Wierzymy, że 
Bóg słyszał nasze prośby! KRE 
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Uroczystość gwiazdkowa w Kętach. 


Długo czekali bracia w Kętach na 
sposobność, aby mogli podać ludziom 
słowo ewangeljj i okazać im swoją 
chrześcijańską życzliwość. Nareszcie 
Pan dał im się doczekać tej radosnej 
chwili. W dniu 24-go grudnia, t. j. we 
wigilię Bożego Narodzenia, urządzili 
br. Miksowie „Gwiazdkę dla biednych*. 
Zaproszono kilku znajomych. Przygoto- 
wano dla nich podarki, jak również i po- 
krzepienie dla ciała. Uroczystość roz- 
poczęła się do południa nabożeństwem 
połączonym z pożywaniem Wieczerzy 
Pańskiej. Po południu o 3-ej godzinie 
rozpoczęła się uroczystość Gwiazdki. 
Zebrało się około 50 osób mężczyzn, 
kobiet i dzieci. Wszyscy zajęli miejsca 
na przygotowanych ławkach i krzesłach. 

Rozpoczęliśmy grą na harmonium 
i skrzypkach „Cicha noc“, potem nastą- 
piła pieśń ogólna poczem br. Słota 
z Katowic w dłuższym kazaniu wska- 
zywał na znaczenie godowego poselstwa 
anielskiego, zachęcając słuchaczy do 
naśladowania Zbawiciela. Potem na- 
stępowały deklamacje, nareszcie pauza, 
gdzie podawana była zebranym kawa 
i przekąski. Po pauzie siostry rozdały 
podarki. Zakończono śpiewem i modlitwą. 


Była to pierwsza uroczystość tego 
rodzaju w Kętach, świadcząca nietylko 
o łasce Bożej, ale też i o tem, że praw- 
dziwe chrześcijaństwo nie może obsta- 
wać w pustych ceremonjach kościelnych. 
Ludzie słuchali z uwagą kazania, a po 
skończeniu wyrażali swoje zadowolenie 
i życzyli sobie, aby nabożeństwa odby- 
wały się częściej. Oby Pan raczył po- 
błogosławić te początki. „A dobrze czy- 
niąc nie słabiejmy, albowiem czasu swo- 
jego żąć będziemy nie ustawając.* 
(Galat. 6, 9). UB. 
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Jak „wierni katolicy” rozumieją 
Słowo Boże — Ewangelję. 


Dzieki Chrystusowi Panu, który mię 
powołał do prawdy swojej, już od kilku 
lat staram się głosić tę jedyną prawdę 
w Ewangelji św. zawartej, wszystkim 
tym, którzy jej szukają. Ale niestety 
nie wiele ich jest. Przeważnie ci, którzy 
się chrześcijanami zowią, są prawdy 
Chrystusowej wrogami i słyszeć jej nie 
chcą. Oto przykład: 

Ja i kolega mój Ł. byliśmy zapro- 
szeni do Braci w Chrystusie, zamiesz- 
kałych we wsi Konary, powiatu Pułtu- 
skiego, aby wspólnie chwalić -Boga. 

Zebrało się wiele osób, łaknących 
Słowa Bożego. Wszyscy z natężeniem 
i radością słuchali o prawdzie, której 
niektórzy dotąd nie znali. Zapraszali 
nas, abyśmy pozostali z nimi na dłuższy 
czas, ewentualnie odwiedzali ich częściej. 
Po skończonym zebraniu przyszło dwóc 
„prawowiernych* z których jeden był 
katolik a drugi ewangelik i na przywi- 
tanie odrazu po grubjańsku odezwali się: 

„Wynoście się z tego mieszkania, 
mamy swoich księży i kościół, a wyście 
co za jedni?* 

Odpowiadamy, żeśmy przyjechali do 
Braci, którzy wierzą tak samo, jak i my, 
w Chrystusa i czystą Jego Ewanęgelję. 
Kto więc jest wrogiem Ewangelji, niech 
nie słucha. Ażeby ich przekonać po- 
wtórzyłem słowa Chrystusa z Ewangelji 
Jana, rozdz. 8, wiersz 47. „Ktoć z Boga 
jest, Słów Bożych słucha, dlatego wy 
nie słuchacie, że z Boga nie jesteście.* 
To jednak nie wpłynęło na tych „chrze- 
ścijan*, bo jeszcze więcej wymyślali, 
grożąc biciem i wyrzuceniem z miesz- 
kania. 

Wreszcie opuszczając zebranie, dodali 
grożbę: „więcej w tej wiosce i w tem 
mieszkaniu Ewangelji i nowych wiar 
opowiadać nie będziecie*. Po ich odejściu 
skłoniliśmy kolana do modlitwy, aby 
Bóg i dla nich był łaskaw i dał poznać 
bliżej siebie, jak również nam dał zba- 
wienie zgotowane na Golgocie. 

Jedna z uczęstniczek zebrania po po- 
wrocie do domu, zaczęła mężowi opo- 
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wiadać ze łzami radości o tem. co sły- 
szała na zebraniu i narzekała na księży, 
że tak nie nauczają. Co dziś słyszałani, 
to wszystko jest prawdą, dodała wzru- 
szona kobieta. ' 

Nad ranem dnia następnego, zosta- 
liśmy zbudzeni przez policję, która po- 
wołując się na rozporządzenie komen- 
danta m. Nasielska, przeprowadziła re- 
wizję w mieszkaniu, szukając odezw 
i broszur komunistycznych, lecz się za- 
wiodła, bo oprócz Bihlji i Nowych Testa- 
mentów nic nie znalazła. Pomimo to 
jednak zażądała policja abyśmy się udali 
z nimi do urzędu policyjnego. Po przy- 
byciu tamże p. komendant zapytuje nas: 

„Coście Panowie za wiec wczoraj 
urządzali?“ 

Odpowiedzieliśmy, że nie był to ża- 
den wiec, a tylko zebranie religijne, 
oparte na zasadach Ewangelji. Zapytuje 
więc powtórnie: 

„A coście za komunistyczne broszury 
rozdawali, gdyż tak mi doniesiono?* 

Zdumieni na razie tem pytaniem są- 
dziliśmy, że to żarty i nas to drugie 
pytanie pana komendanta nie dotyczy, 
lecz gdy on powtórzył zarzut, odpowie- 
dzieliśmy, że nie wspólnego z komuni- 
styczną partją nie mieliśmy i nie mamy. 
Naszą ideą jest Chrystus i Jego Słowo, 
a faktycznie rozdawaliśmy tylko Nowy 
Testament, a nie broszury komunistyczne. 

Na dowód pokazaliśmy kilka Nowych 
Testamentów i Biblję, których komen- 
dant nie chciał sam badać, lecz posłał 
po księdza, który jakoby więcej jest 
kompetentny w tych sprawach. 

Sprowadzony ksiądz długo przewracał 
biblję i czytał, ale nie mógł dać narazie 
stanowczej odpowiedzi czy to Ewangelja 
prawdziwa czy też fałszywa, więc pod- 
chodząc do księdza zapytałem: 

— Czy zdaniem księdza ta Biblja jest 
prawdziwą i czy mogę ją czytać? 

— Tak, Biblja jest prawdziwą, odpo- 
wiada ksiądz, lecz czytać ją może Pan 
tylko przy pomocy tłumaczenia kościoła 
katolickiego, gdyż w Biblji są rzeczy 
trudne do wyrozumienia, a świecki czło- 
wiek nie może ich sam wyrozumieć. 
W Rzymie 600 uczonych profesorów 
siedzi i dobrze głowę łamie nad tem, 
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a Pan bez tłumaczenia chce Biblję ro- 
zumieć? 

Na co mu odpowiedziałem: 

Was ludzie uczą rozumieć Ewan- 
gelję, a moim nauczycielem jest sam Duch 
Boży, który prostaków użył za narzędzie 
do opowiadania KEwangelji, jakim był 
Piotr Apostoł i inni. 

Powtórnie mówi mi ksiądz: 

Pan tak rozumie jak czyta, a trzeba 
inaczej rozumieć. 

Jakże mam rozumieć, odpowiadam, 
chyba Biblja jest dość wyraźnie napisaną 
dla tych, którzy pragną ją poznać i pro- 
szą Boga aby im dał moc zrozumienia 
takowej. 

- Wszystko dobrze, mówi dalej 
ksiądz, lecz Wy nie wierzycie w Matkę 
Bożą. 

-- Tak, odpowiadam, ma ksiądz rację, 
bo nie wierzę w takiego boga, który 
miał matkę. Bóg nie miał początku ani 
końca a więc matki mieć nie mógł. 

— | w bierzmowanie nie wierzycie. 

— My wierzymy w bierzmowanie 
Ducha św. Kogo Duch Boży bierzmował, 
ten przynosi wiele owoców, bo bez Niego 
nic uczynić nie możecie. (Ewg.Jana 15, 5). 

W końcu ksiądz niespodzianie zadał 
takie pytanie: i 

— A co my będziemy robili, jeżeli Wy 
świeccy opowiadać Ewangelję będziecie? 

— Musicie się wszyscy nawrócić, 
rzekłem, jak to Chrystus mówił do Ni- 
kodema (Kwg. Jana 3, 3). 

Nie mając już snać więcej nic do 
powiedzenia, prosił ksiądz, abym przy- 
szedł do niego na plebanję, aby po- 
mówić o tem obszerniej. 

Na tem skończył się cały wywiad 
i sprawdzanie Fwangelji przez księdza, 

Po odejściu księdza, prosimy p. ko- 
mendanta, aby nas zwolnił, gdyż chyba 
winnymi nie jesteśmy i żadnej zbrodni 
nie popełniliśmy, głosząc o Chrystusie, 
o którym zapomniał świat cały, lecz 
komendant nie zwalniając nas, twierdził, 
że całą naszą sprawę rostrzygnie dopiero 
Sędzia Sledczy w Pułtusku. 

Wówczas sołtys, który był również 
pociągnięty do odpowiedzialności za to, 
że pozwolił nam w swoim mieszkaniu 
zebranie urządzić, prosił komendanta, 
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aby mas zwolnił, ręcząe za nas i za 
siebie całym swoim majątkiem. Lecz 


napróżno. Dnia następnego o godz. 6 ej 
rano stawiliśmy się do Urzędu Policyj- 
nego w Nasielsku, skąd też odesłano 
nas do Pułtuska. 

Po oddaniu nas najpierw policji tam- 
tejszej, następnie skierowano na badanie 
do Sędziego Sledczego, który nie znaj- 
dując żadnej winy, zwolnił nas. 

Chwała jednak Bogu, żeśmy mieli 
sposobność mówić o Chrystusie, nietylko 
na wsi, lecz i w miastach przed policją, 
księdzem i Sędzią. I tak po dwudnio- 
wym areszcie wracalismy z radością do 
domu. chwaląc Boga za to, żeśmy mogli 
chociaż w części cierpieć i świadczyć 
o Jego wielkiej Miłości i Dobroci, którą 
ma dla całego świata, 

( dałby Bóg, aby świat ten umiał 
odróżnić ciemność od światła, a prawdę 
vd fałszu, bo nie znając sprawiedliwości 
Bożej, chcą własną sprawiedliwość wy- 
stawić, aby sprawiedliwości Bożej nie 
byli poddani (Rzym. 10, 8). 


Wasz brat J. Górecki. 
Warszawa. 
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Lwów. Przeszło pół roku władze poli- 
cyjne nie przeszkadzały nam głosić ewan- 
gelję i zbierać się na modlitwę. Zdawało 
się już, że wreszcie nastała w Polsce ta 
upragniona i konstytucją zagwarantowana 
wolność wyznaniowa i równouprawnienie. 
Ale oto co nam znowu Brat Petrasz ze 
Lwowa pisze: 

Przed paru tygodniami przybyła do 
naszego zgromadzenia grupa ludzi na 
pozór inteligentnych, na czele z księdzem 
i paru niedopieczonych akademików, 
którzy po skończonem zgromadzeniu 
próbowali nam zarzucać błędy — np. 
dlaczego nie mamy krzyża i t. d, a że 
się im ich zamiar nie udał, poszli z ni- 
czem; natomiast spowodowali to, że 18-g0 
grudnia r. ub. podczas zgromadzenia 
wpadła policja do lokalu — komisarz, tajny 
agent i czterech w karabiny uzbrojonych 
żołnierzy — którzy trzymając straż przy 
drzwiach, aby kto nie uciekł, wszystkich 
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zgromadzonych przesłuchali, książki nam 
skonfiskowali, a mnie i moich dwóch 
pomocników o godzinie il-ej z miesz- 
kania jak największych zbrodniarzy pod 
ostrymi bagnetami zaprowadzili do 
aresztu, gdzie bez żadnego przesłuchania 
trzymano nas 5 dni. Głód, wszy i chłód 
w nieopałonych celach, nie pozwalały 
nam ani siedzieć, ani spać, dopiero na 
usilne moje naleganie, aby mi przysłano 
lekarza, ponieważ byłem chory, za- 
miast lekarza pan komisarz zawołał nas 
do protokółu, a potem odesłano nas ze 
zbrodniarzami pod ostrą eskortą do sądu 
karnego, gdzie trzymano nas jeszcze 
8 dni; tam chciano przymusem ogolić 
nam głowy, ale gdyśmy stanowczo się 
oparli temu rozkazowi, dano nam spokój. 
Na trzeci dzień wezwano nas do śledstwa. 
Sędzia śledczy, widząc nas zbiedzonych, 
natychmiast bez śledstwa kazał nas wy- 
puścić na wolność, a przesłuchanie od- 
roczył na później.-- W tym roku jestem 
już ósmy raz aresztowany, a raz konfino- 
wany. Jeszcze nie zdążyłem zebrać 
swych myśli, a oto już drugie wezwanie 
do sądu śledczego w Stanisławowie, 
gdzie policja skonfiskowała pojedyńcze 
ewangelje św. Marka i śpiewniki i oskar- 
żyła mię złośliwie jako człowieka, który 
zamąca spokój w kraju. 22-go grudnia 
stawiłem się u sędziego, który po spi- 
saniu protokółu rozmawiał ze mną długo 
na temat religijny, co mu się bardzo 
podobało. Mogę śmiało twierdzić, że to 
co ja mu w krótkości o drodze zbawienia 
opowiedziałem, Duch Boży do duszy 
jego zaszczepił, ponieważ po przesłu- 
chaniu mnie podał mi rękę i wzruszo- 
nym głosem powiedział: „Od dzisiaj 
niech pan na mnie patrzy nie jak na 
sędziego, lecz jak na swego przyjaciela.“ 
Potem wręczył mi swoją wizytkę, wy- 
prowadzając mię na korytarz i prosił, 
żebym go częściej odwiedzał. Odcho- 
dząc uradowany myślałem: Boże, jakież 
to dziwne nieraz są drogi Twoje! Posyłasz 
nas do tych, którzy nie mają możności 
słuchania czystej ewangelji, aby ich 
także zbawić. O Panie, daj, aby to 
świadectwo, któreśmy o Tobie wydali 
przed policją, więźniami i sędziami było 
im pobudką ku zbawieniu. 


Str. 28 


Drodzy Bracia i Siostry! Naszej 
martyrologji w Małopolsce jeszcze nie 
koniec. Choć mój duch jest silny, jednak 
to nędzne ciało moje jest już mdłe, 
a pracy pionjerskiej jest ogrom, dlatego 
błagam Was, módlcie się za mną i za 
dziełem naszem w Małopolsce! 


Wasz najmłodszy sługa w Chrysusie 
J. Petrasz. 
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P. Kraszenin. 
Wrażenia z podróży misyjnej. 


Wyjechałem z Grodna 9-go grudnia. 
Na stacji Lida, czekając kilka godzin na 
pociąg, poznajomiłem się z pewnym 
izraelitą, z którym niepostrzeżenie upły- 
nął czas na przyjemnej rozmowie o ewan- 
gelji. Z nim teź ruszyliśmy dalej w drogę. 
Do nas przyłączyły się także dwie młode 

asażerki, z któremi prowadziliśmy dys 
każe na poprzednio rozpoczęty temat. 
Gdy ruszył pociąg, w następnym prze- 
dziale zaczęto śpiewać znaną mi piękną 
pieśń z „Guśli*: „Już nie długu chodzić 
będziemy wązką ciernistą drogą.* Ta 
pieśń jak magnes pociągnęła mię na- 
tychmiast do śpiewających, współnie 
z którymi chwaliłem dobroć i łaskę na- 


szego Boga. Byli to podróżni z Syberji: 
brat w Chrystusie — polak i siostra — 
rosjanka. Na stacji Chorocki musiałem 


niestety pożegnać to miłe towarzystwo, 
by końmi udać się do Wołożyna. We 
wsi Bondarach pod Wołożynem znalazłem 
nocleg, a nazajutrz udałem się do po- 
licji dla zameldowania się. Policja po 


przejrzeniu moich dokumentów, orzekła, 


że dokumenty te nie są dobre i odesłała 
mię pod konwojem posterunkowego do 
Urzędu Śledczego na zbadanie. Tam, 
ma się rozumieć, dokumenty moje ż0- 
stały uznane za dobre, poczem meldunek 
przyjęto. Sądząc, że już mogę być spo- 
kojny, wpadłem na krótko do br. Perel- 
mana w Wołożynie, by go zawiadomić, 
że jestem zameldowany i skierowałem 
się z powrotem do swego mieszkania 
w Bondarach. Ledwom jednak zasiadł 
do obiadu, gdy wtem wpada służąca 
komendanta poster. policji z żądaniem, 
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bym natychmiast podążył do niego. Ja, 
wiedząc, że formalności już załatwione, 
dopiero po obiedzie udałem się do Wało- 
żyna i zastałem komendanta, oczekują- 
cego na mnie w mieszkaniu br. Perel- 
mana, który nie był podówczas w domu. 
Komendant zaczął mię badać jak jakiego 
aresztanta i wprost zasypał pytaniami: 
w jakim celu przybyłem, czy widziałem 
jego służące, gdzie ona się podziała 
i gdzie jest Perelman? Na to wszystko 
odpowiedziałem tylka, że br. Perelmana | 
nie pilnowałem i nie wiem, gdzie on się 
znajduje. 

Poczem poprowadził mię on do Sta- 
rosty Wołożyńskiego, a po drodze zapy- 
tywał, w jaki sposób nawracam ludzi 
na „swoją“ wiarę, i dlaczego na ścianie 
u br. Perelmana wisi tekst z ewangelji 
w języku rosyjskim. Na to mu odpo- 
wiedziałem temi słowy: Czy pan nie wie, 
że Boga możra chwalić różnemi języ- 
kami? Ta odpowiedź zadowoliła go. 
Po przybyciu do Starosty, komendant 
wziął moje dokumenty i sam „udał się 
z niemi do gabinetu Starosty, gdzie 
przebył dobre pół godziny. Wreszcie 
wyszedł i oświadczył, że mam złożyć 
podanie na imię p. Starosty z prośbą 
o zezwolenie na zebrania religijne we 
wsi Bondary i w Wołożynie, przyczem 
przestrzegał, abym nic nie ważył się 
czynić bez takiego zezwolenia. obec 
tego uczyniłem zadość żądaniu i na drugi 
dzień otrzymałem upragnione zezwolenie 
na dwa dni: w sobotę i niedzielę. Za- 
stępca komiendanta powiatowej policji, 
gdy mu ten dokument pokazałem, stał 
się odrazu bardzo grzeczny ze mną, 
a nawet zaproponował mi kilkunastu 
policjantów dla utrzymania porządku 
podczas nabożeństwa, ale ja mu za jego 
„dobroć* pięknie podziękowałem. 

A więc pierwsze zebranie odbyło się 
w niedzielę w Bondarach w mieszkaniu 
K. Kowalewskiego. Chata była przepeł- 
niona. ludzie z wielką radością słuchali 
o łasce Bożej i pokoju, które każdemu 
wierzącemu daje Jezus Chrystus i że 
tylko przez Niego można stać się 
szczęśliwym na duszy i ciele. Potem 
odbyła się Wieczerza Pańska, podczas 
której wygłosiłem po rosyjsku v zna- 
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czeniu dla nas męki i śmierci Jezusa 
Chrystusa (Mar. 15, 27-40). Po krótkiej 
przerwie, już pod wieczór, jeszcze więcej 
ludzi się zebrało, by też posłyszeć tę 
cudowną nowinę o Jezusie Chrystusie, 
który przyszedł szukać i ratować grze- 
szników (Łuk. 19, 10). 

O tem właśnie im mówiłem, a na 
twarzach słuchaczy malowała się nie- 
wymowna radość i zadowolenie. Zebranie 
zakończyło się serdeczną modlitwą 
i dziękczynieniem Bogu za obfite błogo- 
sławieństwo w dniu tym udzielone. 

W ciągu kilku dni następnych przy- 
chodzili jeszcze ci, którzy Ghojeli oddać 
się Chrystusowi, prosząc Go o odpusz- 
czenie swych grzechów. Bardzo też się 
interesowali nauką Chrystusową urzęd- 
nicy Starostwa Wołożyńskiego, którym 
sprzedałem kilka kalendarzy i kilkanaście 
numerów „Nowych Dróg“. W środę, 
13-go grudnia, opuściłem te' miejsco- 
wości i wróciłem do Grodna. 

Potem 18-go grudnia w towarzystwie 
jednego brata i pięciu sióstr udałem się 
do wsi Doróżki, pow. Grodzieńskiego. 


Jadąc pociągiem śpiewaliśmy pieśni 
ewangeliczne, co przyciągnęło jedną 


panią, która jechała do st. Sokółki. Pani 
ta pilnie słuchała cośmy mówili i śpie- 
wali o niezgłębionej miłości Bożej do 
grzeszników, którą Bóg okazał przez 
ofiarę Syna swego na krzyżu i była, 
widać, z tego bardzo zadowolona, tak iż 
częstowała nas czekoladą, a przy roz- 
staniu się żałowała, że nie mogła więcej 
słyszeć o miłości naszego Zbawiciela. 
Na pożegnanie daliśmy jej adres do 
Grodna a ona obiecała kiedykolwiek 
przyjechać do nas. 

W Białymstoku, mając kilka godzin 
czekać na pociąg, odwiedziliśmy kilku 
tamecznych przyjaciół Chrystusa i dom 
wierzącego małżeństwa Kisiel, którzy 
nas serdecznie przyjęli. Tam spotkaliśmy 
siostrę Darję, która wyraziła życzenie 
pojechać razem z nami do wsi Dorożki, 
gdzie podobno z upragnieniem na nas 
czekają. Po spożyciu posiłku, słucha- 
liśmy jak mała pięcioletnia dziewczynka 
ślicznie deklamowała i śpiewała o łasce 
Chrystusowej, co napełniło nas wdzięcz- 
nością ku Panu, że i takim dzieciom 


- błogosławił. 
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daje możność niewinnemi usty upominać 
starszych do wiary w Niego. Wieczorem 
tegoż dnia zwiedziliśmy dom br Leisten, 
gdzie pod akompanjament fisharmonji 
śpiewaliśmy chwalebne pieśni ku czci 
naszego Pana. 

Pożegnawszy Bialystok przyjechaliśmy 
w nocy na st. Strabla, skąd furmankami 
dojechaliśmy do wsi Dorożki. Po krót- 
kim wypoczynku był już poranek — 
czas do pracy. Wiadomość o naszym 
przybyciu zaraz obeszła całą wieś i lu- 
dzie gromadnie podążyli słuchać Słowo 
Boże. W tym celu wybrano nam naj- 
większą chatę, która w pięć minut za- 
pełniła się słuchaczami. Rozpoczeliśmy 
śpiewem i modlitwą, a potem ja i brat 
Kozłow mówiliśmy ba temat z 1 Jana 1, 
7-10. Zebrani słuchali z wielką uwagą, 
a z twarzy ich można było wyczytać 
smutek i żal, że się odwrócili od miłości 
i łaski, którą daje Bóg każdemu przez 
jedynego Zbawiciela i Pośrednika Jezusa 
Chrystusa. Po trzygodzinnem zebraniu 
nastąpiła przerwa w której korzystaliśmy 
z gościnności gospodarza domu. Nie- 
którzy z obecnych dziękowali nam za 
słowa zbawienia. 

Po obiedzie, t.j. wieczorem dom tak 
się zapełnił ponownie słuchaczami, że 
się umieścić nie mogli.  Mówiliśmy 
o męce Jezusa Chrystusa i o tem, że 
krew Jego oczyszcza grzeszników od 
wszelkich grzechów (Łuk. 28, 82-48). 
Słuchacze byli aż do łez wzruszeni. Na 
zakończenie dziękowaliśniy Bogu za ten 
dzień, w którym On nas tak obficie 
Tegoż wieczora, trzy osoby 
chcąc oddać się Chrystusowi, gorąco się 
modliły, prosząc Boga o przebaczenie 
swych grzechów. Późno o godz. 1l-ej 
wcale nie odpoczywając wsiedliśmy na 
furmanki i odjechaliśmy na stację. 
W pociągu o godzinie 2-ej w nocy za- 
śpiewaliśmy pieśń o tem, że Bóg chce 
błogosławić wszystkich ludzi, czem zbu- 
dziliśmy drzemiących i śpiących pasa- 
żerów, którzy potem zaciekawieni prosili 
byśmy jeszcze raz zaśpiewali. Jakieś 
młode niewiasty zapytywały co zacz 
jesteśmy. Siostra K. dowodziła, że czło- 
wiek nawrócony do Chrystusa, po śmierci 
ciała nie umiera ale ma żywot wieczny. 
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Jedna pasażerka tak się tem przejęła, 
że kupiła ewangelję i obiecała ją czytać. 
Rozmowa ta tak zaciekawiła wszystkich, 
że już nikomu się nie chciało spać. 
Wkrótce znależlismy się u celu podróży 
w Białymstoku i musielismy się pożegnać 
z towarzystwem. Zmęczeni pracą i po- 
dróżą, znaleźliśmy wreszcie odpoczynek 
w domu br. Kisiel. 

Tegoż wieczora w środę o godzinie 
%-ej poszliśmy na zebranie, gdzie mile 
spędziliśmy czas przy Słowie Bożem 
w gronie wierzących. Kaznodzieja sło- 
wami Pawla Ap. (Rzym. 12, 1-2) zachęcał 
obecnych do ofiarnej pracy dla Pana 
i miłości Chrystusowej. 

Nazajutrz rano pożegnaliśmy Biały- 
stok i wracaliśmy do Grodna radując się 
m błogosławionej pracy na niwie Pańskiej. 

Podczas tej podróży sprzedaliśmy 
jedną biblję rosyjską, kilkanaście ewan- 
gelji i dużo broszur. 

Brak słów, by należycie opisać naszą 
radość i wdzięczność dla Najwyższego 
za Jego opiekę w podróży i pomoc 
w pracy naszej. Miłe wrażenia z tej 
podróży na długo pozostaną w pamięciach 
naszych. 


| Głosy- Czytelników. | 


Kaniów, dnia 23 grudnia 1922 r. 
Drogi Bracie w Chrystusie! 

Jako inwalida wojenny 80 procent, 
niezdolny do pracy z powodu kalectwa, 
nie chodzę wcale do kościoła. 

W niedzielę i święta czytam Pismo 
święte, które kocham nad wszystkie inne 
książki. 

Przy tej sposobności oznajmiam, że 
otrzymałem w jednej paczce aż 7 różnych 
numerów „Wolnego Chrześcijanina*. 

To pismo podoba mi się i niektóre 
artykuły czytam po dwa i więcej razy. 

Wkońcu pozdrawiani jak najserdecz- 
niej drogiego Brata Redaktora i cały 
zbór warszawski i kreślę się 

z należnem uszanowaniem 
Franciszek Kóska 
w Kaniowie Ne 51. p. Dziedzice. 
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Chrystus jako pionjer 
walki o wolność i braterstwo ludów. 


„Ridny Kraj" z 7%-go stycznia b. r. 
umieścił przepiękny artykuł Sergjusza 
Kuruliszwili p. t. „Rizdwo* w którym 
ten autor przypomina, czem był Chrystus 
dla uciśnionych narodów. Przytaczamy 
ten artykuł w tłómaczeniu, jak następuje. 

Obecnie narody obchodzą pamiątkę 
Narodzenia Tego, który temu 1922 lat 
narodził się w Betlehemie i przyszedł 
dla wyzwolenia uciśnionych i pojmanych. 

Obecnie narody wspominają Imię 
Tego, który pierwszy powstał przeciwko 
niesprawiedliwości, którego za głoszenie 
idei braterstwa i jedności przybito do 
krzyża, umęczono, zasądzono na śmierć, 
a głowę Jego wieńcem  cierniowym 
vpasano. 

Obecnie ludzkość wspomina Tego, 
który pierwszy podniósł sztandar wol- 
ności i miłości, którego słowa brzmiały 
jak grzmot wiosenny, a przejmowały 
gnębicieli tego świata lękiem, zwiastując 
koniec ich panowania. 

Nierostropny i obłudny tłum rzucał 
kamieniami na Tego, który się kochał 
w szerokiej wolności i czekał na jej 
brzask. 

On przyniósł gorące promienie wol- 
ności zmęczonemu narodowi, On zagrze- 
wał serca ludzkie, rozpraszał chłód i noc 


odwieczną. 
Słowa ciche i potężne pochodziły 
z ust Jego. T szli Doń biedacy, obdarci, 


cierpiący chłód i głód ludzie i napawali 
się Jego słowami jak spragniony zimną 
zdrojową wodą. 

On był Tym, który w duszach słu- 
chaczy nadzieją piękniejszego życia za- 
świtał i wskazywał na ziemię obiecaną — 
tam, gdzie niema kajdanów, niema nie- 
wolników, niema więzień. 

Minęły stulecia... Daleko odeszły 
te dni i noce. Ale On żyje i będzie żył 
w sercach ludzkości, a zapalona przezeń 
iskra nie zgaśnie, — ona się rozpłomieni, 
rozżarzy i zniszczy po drodze wszystko 
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zbutwiałe, zgniłe i stare, a natomiast 
wzbudzi nowe, kwitnące życie. 

Idea braterstwa nigdy nie była tak 
silną, idea jedności nigdy tak aktualną, 
jak teraz, nigdy klasy panujące nie 
przeczuwały tak końca swych wesołych, 
beztroskich dni, jak obecnie. 

Kaznodziei braterstwa i jedności li- 
czymy już nie 12 jak ongi apostałów, 
lecz tysiące i legjony. 

Lud pracujący, demokracja, dzień 
Narodzin swego Mistrza i Kaznodziei 
Wolności święci naprawdę. 

Obłudnicy, nauczeni w piśmie. fary- 
zeusze, Piłaci, Judasze Jskarjoci ze 
swymi braćmi jeszcze walczą przeciwko 
cierpiącym, choć dobrze wiedzą, że 
ostatecznie zwycięży proletarjat. 

Niechże teraz w sercach cierpiących 
i uciśnionych zapłonie iskierka nadziei 
i niech wysoko podniosą swój -sztandar. 

Dzień 25-ty grudnia, to święto pracu- 
jących, święto wolności, święto przy- 

szłości, święto słowa. 
` Sergjusz Kuruliszwili, 
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Sensacje gazet brukowych. 


Sensacją we Lwowie w ostatnich 
dniach grudnia r. z. są Baptyści. Bru- 
kowe szmatki Lwowskie z d.31-go grudnia 
i za niemi Warszawski „Kurjer“ czerwony 
(wstyd!) olbrzymiemi literami wydruko- 
wały o „triumfach* policji Lwowskiej, 
będącej na usługach jezuitów, pod tyt.: 
„Wykrycie tajnej sekty religijnej bap- 
tystów we Lwowie*, albo „Aresztowanie 
Baptystów we Lwowie* i t. p. Okazuje 
się, że policja musiała urządzić „obławe* 
na dom Ne 26 przy ulicy Dzieci Lwow- 
skich, gdzie baptyści zbierali się na 
modlitwę. No, oczywiście, obława udała 
się znakomicie: dom baptystów nie mógł 
wymknąć się z czujnych rąk dzielnej 
policji Lwowskiej. „Cała“ literatura 
baptystyczna wpadła w jej ręce, jako 
to: biblje, broszurki i „Wolny Chrześci- 
janin“, a kaznodzieja Petrasz został za- 
aresztowany. 0 zgrozo! takiego coś 
jeszcze Lwów nigdy nie słyszał. Były 
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co prawda zwykłe drobne przestępstwa 
we Lwowie, jako to: kradzieże, pijań- 
stwo, bójki, rozprawy nożowe, bandytyzm, 
spisek przeciwko Naczelnikowi Państwa, 
bolszewizm w klasztorze św. Jura, ale 
„takiej potworności* jak propaganda 
Pisma św. i modlitewne zebrania bap- 
tystów we Lwowie jeszcze nie było. Ale 
co to nasza Lwowska policja! Niczem 
są wobec niej Szerloki zagraniczne. — 
Policja ta po długich, wytrwałych po- 
szukiwaniach. wreszcie jednak „wykryła“ 
tajną sektę baptystów i... „nakryła*. 
Teraz już ojcowie jezuici mogą spokojnie 
spać. Już ten straszny Petrasz nie prze- 
wróci ich kościoła katolickiego. Ale 
podobno tego się właśnie obawia policja, 
bo postanowiła dzień i noc czuwać przy 
domu baptystów, żeby tam nikt nie 
wchodził i nikt stamtąd nie wychodził. 
Mybyśmy radzili pilnować kościoła kato- 
lickiego i bronić go przed ewentualną 
napaścią baptystów, żeby czasem go nie 
przewrócili do góry nogami. 

Podobno komendant policji po za- 
aresztowaniu br. Petrasza tak na niego 
ze zgrozą i gniewem krzyknął: 

— Wy chcecie obalić nasz kościół, 
który jest prawdziwym kościołem Chry- 
stusowym! 

Na to mu odpowiedział aresztowany: 

— Niech Pan komendant tego się nie 
obawia, wszak kościół Chrystusowy jest 
tak mocny, że i bramy piekielne go nie 
zwyciężą. A jeżeli to jest taki Kościół, 
który może Petrasz obalić, to niech się 
on wali! ý 

Ale ta odpowiedź widać nie przeko- 
nała p. komendanta. On ma zapewne 
poważne powody do swej obawy. 

Podobno policja Lwowska działała na 
mocy jakiejś ustawy i tajnej instrukcji. 

Czy nie jest to jakaś instrukcja 
o niedopuszczaniu do życia konstytucji 
17-g0 marca? Czy nie wyszła ona z tej 
tajnej organizacji, która nie chciała 
mieć prezydentem Rzeczy pospolitej Ś. p. 
Narutowicza? Czy pan Minister Spraw 
Wewnętrznych lub wogółe Rząd nie 
zechce przykrócić hańbiących państwo 
nasze występów policji Lwowskiej? 
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| to się dzieje na tym świecie? 


Rozłam u marjawitów. 


Już po raz drugi marjawityzm łamie 
się. Przed laty odszedł od marjawitów 
ks. Zebrowski wraz ze swą parafją, 
obecnie naraz kilku księży na czele 
z ks. Ryttlem i ks. Pągowskim i licz- 
nymi zwolennikami. Pewodem rozłamu 
pierwszy raz były fałszywe objawienia 
Kozłowskiej i brutalność „biskupa“ 
Kowalskiego, — obecnie to samo plus 
niemoralne życie biskupów i księży 
marjawickich ze swojemi zakonnicami. 
Pozawierali oni mianowicie tajne, t. zw. 
mistyczne małżeństwa, w celu ohydnej 
rozpusty, nie zaś dla wychowania po- 
tomstwa. Związki te Kowalski bluźnier- 
cze nazywa „godami barankowemi* opi- 
sanemi w Objawieniu św. Jana, a upra- 
wianą rozpustę „królewską tajemnicą“. 


Zgorszeni tą ohydą ks. ks. Ryttel 
Z arszawy i Pągowski ze Zgierza, 
opuszczając ją chcą zorganizować „polsko- 
katolicki* kościół, o daleko idących re- 
formach. 


Rozłamy te dowodzą tylko, że marja- 
wityzm jest dziełem ludzkiem, kruchem, 
domem, zbudowanym na piasku. Ostrze- 
gamy zgorszonych kapłanów i ich zwo- 
lenników przed nową robotą ludzką. 
Prawdziwa reforma polega na szczerem 
nawróceniu się do niewidzialnego Boga 
i Jego Słowa. jesteśmy przekonani, że 
i nowa „robota“ nie ostoi się, jeżeli je- 
dynym jej fundamentem nie będzie sam 
Jezus Chrystus, — nie ten, którego sami 
ludzie sobie czynią, lecz Chrystus, który 
siedzi na prawicy Ojca i stamtąd 
przyjdzie. 
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Ofiary na lokal do zebrań dla pol- 
skiego zboru w Warszawie. 


Bieńkowska 1000 mk., Durindin 6000 
mk.. Dobrowolski 25,000 mk., Ełsner 
20,000 mk., Filonowicz 38000 mk., Gurke 
20,000 mk., Hođor 7000 mk. A. Karle 
40,000 mk., B. Karle 5000 mk., Kuhnert 
20,000 mk., Kraszewski 2000 mk., Moj- 
sejczuk 5000 mk., Samzel 400 mk., I. Ło- 
niewska 6000 mk., M. Łoniewski 10,000 
mk., Migdałowa 1000 mk., Nowakowska 
5000 mk., Nawrocka 2000 mk., Silżyński 
1000 mk., A. Szuman 20,000 Turczyńska 
10,000 mk., Waszczuk 1000 mk., Drew- 
nowska 6000 mk., Duszyński 2000 mk., 
Gross 5000 mk, Kodym 5000 mk., Mich- 
niewicz 1000 mk.. Jodkowski 10,000 mk., 
Zurkowska 9000 mk. — Razem 248,400 
mk., a z poprzedniemi: 176,400 mk. 

Na podróż delegata do Stokholmu na 
kongres: 

. Glembocka 3000 mk. i W. Sapoż- 
nik 8000 mk. — Razem 11,000 mk., a z po- 
przedniemi 16,000 mk. 

„Każdy jako umyślił w sercu swem, 
tak niech uczyni, nie z zamarszceniem 
ani Z przymuszenia, albowiem ochotnego 
dawcę Bóg miłuje“ (2 Kor. 9, 7). 
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Odpowiedź Redakcji. 


Br. K. Libał w Poznaniu. Ogłoszeń 
do „Naszego Gościa“ Redakcja nie przyj- 
muje. Radzimy obstalować gumowy 
stempel z adresem zebrań: to się da za- 
stosować do wszystkich innvch broszur. 


Są do sprzedania 


Roczniki „Wolnego Chrześcijanina*: 
za rok 1921 w oprawie po 500 Mk. 
i za rok 1922 bez oprawy 1500 Mk. 
w Warszawie, Praga, Targowa 84. 


Redaktor: Stefan Bortkiewicz. Warszawa, Praga. Targowa 34. Nakł. „Związku Woln. Chrześcijan”. 
Pieniądze wpłacać należy na imię Redakcji, konto czekowe w pocztowej kasie oszczędn. Ne 3854. 
Reprezentanci „Wolnego Chrześcijanina" na Stany Zjednoczone Ameryki: 


p. A. Dadzik, 2647 Le Moyne Str. i p Filip K. Kędzierski, 1955 Fowler Str. 
O wysyłanie pisma zwracać się do Administracji: Łódź, lica Nawrot Na 26. 
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Tow. Wyd. „Kompas“, Łódź, Nawrot 26. 
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